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Ćęy wyzysk robotnika rośnie?
W u lk a  j a k ą  d z is ia j  p r o w a d z i  k la sa  r o b o ­

tn ic z a  t o c z y  s ię  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  o  u d z ia ł  
w  p lo n a c h  i w y d a jn o ś c i  p r a c y  r o b o tn ik a .  .Dla­
t e g o  to  w ła ś n ie  o r g a n i z a c y a  z a w o d o w a ,  k tó r a  
k ro k  w  k r o k  p o s tęp u ję ;  za  r o s n ą c y m  c ią g łe j  
k a p i t a l i z m e m ,  s ta le  s ię  r o z w i j a  i b ę d ą c  w y r a ­
z e m  d ą ż e n ia  d o  w s p ó łu d z ia łu  w  d o b ra c h  p ra c y  
lu d z k ie j ,  zaUrcza  tern s z e r s z e  k o la ,  im  b a rd z ie j  
r o ś n ie  w y d a jn o ś ć  p rą cy .  •

W ł a ś n i e  w  o s ta tn ich  c zasach  e k o n o m iś c i  
b u r ż u a z y jn i  s ta ra l i  s ię  w  t y m  w z r o ś c i e  o g ó ln e j  
w y t w ó r c z o ś c i  zn a le śp  ś r o d ek ,  za  p o m o c ą  k t ó ­
r e g o  m o g l i b y  s tęp ie  o s t r z e  d z i s i e j s z e g o  n i c h n  
s p o ł e c z n e g o .  N i e z a p r z e c z e n i e  b o w i e m  p os tęp ,  
j a k i  d o k o n u je  s ię  na  w s z y s tk i c h  pob ie l i  lu d z ­
k ie j  w y t w ó r c z o ś c i  s tw a r z a  m o ż l iw o ś ć ,  b y  r ó ­
w n i e ż  i k lasa  r o b o tn ic z a  p o d n io s ła  s ię  p od  
w z g l ę d e m  k u l tu r a ln y m  i g o s p o d a r c z y m  na  
w y ż s z y  p o z io m .  T o  j e s t  w ła ś n ie  ten  punk t,  
n a  k t ó r y m  w e d ł u g  m ą d ro ś c i  b u r ż n a z y ju e j  
s c h o d z ą  s ię  i a t e r e s y  r o b o t n ik ó w  z in t e r e s a m i  
p r z e d s i ę b io r c ó w .

ł  t r z e b a  p r z y z n a ć ,  że  w  t y c h  w a n m k a h  
w z m o ż o n e j  wytw ór ieżośc . i  d la  n i e k t ó r y c h  w a r s tw  
r o b o tn i c z y c h  n a s tą p i ła  is to tn a  i s ta ła  p o p r a w a  
ich b y t u ; p o c h o d z i  t o  j e d n a k  s tąd  t y lk o ,  %&' 

w  ś lad  za  r o z w o j e m  p r z e m y s łu  id z ie  o rgan i-  
z a c y a  z a w o d o w a ,  k tó ra  p r z e z  u s t a w ic z n ą  w a lk ę  
p o t ra f i  s k u te c z n ie  p a r a l i ż o w a ć  t e n d e n c j e  k a ­
p i ta l i zm u  d o  z u b o ż e n ia  ludnaśjf i .  T w i e r d z i ć  
( jednak , t a k  j a k  to  r o b ią  d z is ie js i  kap ita l iś c i  
i ich  o b r o ń c y ,  ż e  s to p a  ż y c i o w a  r o b o tn ik a  
z a l e ż n ą  j e s t  o d  z y s k u  k ap ita łu  i w s k a z y w a ć ,  
z e  r o b o t n i c y  w  s w o im  w ła s n y m  in t e r e s ie  po i  
w in n i  d b a ć  o  to ,  b y  z y s k  t e n  b y ł  j a k  n a j ­
w i ę k s z y ,  —  m o ż e  t y l k o  c z ł o w ie k ,  k t ó r y  n ie  
ch c e  lu b  n ie  u m ie  p a t r z e ć  n a  ż y w e  fa k ty .

W  c z e m ż e  b o w i e m  tk w i  p r z y c z y n a ,  ż e  b o ­
g a c t w a  d / . is ie js z e g o iś p o łć c z eń s tw a  r o ś n ą  w  n i e ­
s k o ń c z o n o ś ć  ? ■ D w a  m o m e n ty ,  j e d e n  n a tu r y  
t e c h n ic z n o  m ec h a n ic z n e j ,  d ru g i  s p o ł e c z n o -p s y -  
c i i o l o g i c z n e j  w c h o d z ą  w  g r ę  w  t y m  w y p a d k u .  
G r u n t o w n y  p r z e w ró t ,  jak i  w  u s t r o ju  k a p i t a ­
l i s t y c z n y m  d o k o n a ł  s ię  p od  w z g l ę d e m  tech n i-  

’ ć z n y m 1 w  p ro c e s ie  w y t w ó r c z y m  p o l e g a ł  p rz e -  
d e w s z y .A k ie m  na  tem , ż e  c zas  p o t r z e b n y  d la  
w y t w ó r , e n i a  d a n e g o  p u n k tu  z o s t a ł  z n a t z n i e  
s k r ó c o n y ,  ćo  r z e c z  n a tu ra ln a  w s k u t e k  o s ią ­
g n i ę t e g o  p r z e z  to  p o ta n ie n ia  k o S z lo w  p ro -  
d u k c y i ,  p o c ią g ł o  z a  s o b ą  w z r o s t  n a d w a r t o ś c i  
i p r z y c z y n i ł o  s ię  d o  s z y b s z e g o  g r o m a d z e n ia  

' s i ę  (aku in u lacy- i )  k a p ita łu .  O  t y m  b a j e c z n y m  
w p r o s t  w z r o ś c i e  p r o d n k c y i ,  k t ó r y  r o z p o c z ą ł  
s ię  z  w p r o w a d z e n i e m  m a s z y n  d o  p r z e m y s łu ,  
m o g ą  d a ć  p o j ę c i e  d z is i e j s z e  w y n a la z k i  i u d o ­
s k o n a le n ia  na p o lu  techn ik i .  T o ,  na z r o b ię  
n ie  c z e g o  d a w n ie j  p o t r z e b a  b y t o  m a s ę  c zasu , 
p r a c y  i t ru d u  lu d z k ie g o ^  dz iś  w y k o n u j e  s ię  
b a r d z o  p t f jd k o  i ł a t w o  z o g r o n m e m  zaoszczę '-  - 
d z e n ie m  c zasu  i p ra cy .  N i e d a w n o  u a p r z y k ła d  
p ism a  a n g i e l s k i e  d o n o s i ł y  o  z b u d o w a n iu  w  F i ­
la d e l f i i  k o ś c io ła  n a  200 o s ó b  w  p r z e c ią g u  4 
g o d z in .  J a s z c z e  b a r d z ie j  n i e d o u w ie r z e n ia  w y ­
d a je  s ię  w ia d o m o ś ć  z C h ic a g o ,  z e  z  d w ó c h  
d r z e w ,  k l ó r e  rat:Tr j e s z c z e  r o s ł y  s w o b o d n i e !  
w  c ią g l i  dn ia  w y t w o r z o n o  p ap ie r ,  k t ó r y  w i e ­
c z o r e m  r o z c h o d z i ł  s ię  ju ż  j a k o  w y d r u k o w a n a  
g a z e ta .

J u ż  p r z e d  la t y  w  N o i t h a m p t o n  p o t r a f i o n o  
w  p r z e c ią g u  p ó ł  g o d z in y  w y t w o r z y ć ,  p a r ę  
d a m sk ic h  b u c ik ó w ,  d z iś  j e d n a k  j e d n a  z f a b r y k  
w  M aśsąc lm ttp f j  w y t w a r z a  p a r ę * 'b u c ik ó w  z 12 
g u z ik a m i  w  c ią g u  24  m inu t.  T e  p r z y k ł a d y  
d o w o ln i e  w y b r a n e  z  „ c u d ó w “ da ib ie jsz e j  t e ­
ch n ik i  są  w  r z e c z y w is t o ś c i  d o w o d e m ,  w  jak  
o g r o m n e j  m ie r z e  w/.rośła w  o s ta tn ich  d z i e ­

s ią tk ach  la t  w y d a jn o ś ć  p ra ą y  lu d zk ie j  w e  
w s z y s t k i c h  d z ied z in a ch .

A  przec ież/tśrodk i,  ja k im i  p o s łu g u je  się n a sz  
p r z e m y s ł  d z i s i e j s z y  n ie  z o s t a ł y  j e s z c z e  w y ­
c z e rp a n e .  K a p i t a l i z m ,  n i e z m o r d o w a n y  n i g d y  
w  w y s z u k iw a n iu  c o r a z  t o  n o w y c h  s p o s o b ó w
i w y n a la z k ó w * . '  k t ó r e b y  w z m o g ł y  w y d a jn o ś ć ,  
p ra c y ,  m a  j e s z c z e  ‘d a ły  & ż ę e e g  in n y c h  c z y n n i ­
k ó w ,  k tó r e  po  i t y m  w z g l ę d e m  są  m u  p o m o ­
cne. Ju ż  c h o ć b y  sa m  t y l k o  t y l e k r o t n i e  o m a ­
w ia n y  s y s t e m  p r a c y  a k o r d o w e j ,  j e s t  j e d n ą  
z  b a r d z o  w a ż n y c h  p o b u d e k  p o d  w z g l ę d e m  
p s y c h o lo g i c z n o - s p o ł e c z n y m ,  z m u s z a ją c y c h  r o ­
b o tn ik a  d o  m o ż l iw i e  w i e l k i e g o  n a p ię c ia \sw ych  
sił. D o  t e g o  p r z y c h o d z i  j e d n a k  j e s z c z e  m e ­
toda ,  z a p r o w a d z o n a  ju ż  w  b a r d z o  w ie lu  z a ­
w o d a c h ,  a' p o l e g a ją c a  na  u d z ie le n iu  t. z w .  
p r e n r i .  T e n  s y s t e m  p r e m io w y ,  z a p r o w a d z o n e j  
z i ^ t a l  p r z e z  j e d n e g o  z  p r ż e s i ę b i o r c ó w  a m e ­
r y k a ń s k im i ,  k t ó r y  p o d  h a s łe m  : „ f j s z c z ę d z a ć  
p r a c y " ,  z a p r o w a d z i ł  b a r d z o  ^ s k o m p l ik o w a n y  
p o d z ia t  p r a c y  i o b o k  w y m ie r z o n e j  z w y k ł e j  
d z ie n n e j  p ła c y  d a w a ł  r o b o t n ik o in p e w n e p r e m ie .  
J e że l i  r o b o tn ik  w y k o n a t  s w ą  r o b o t ę  w c z e ś n ie j ,  
a n iż e l i  m ia l  na n ią  c źa ś *  w y z n a c z o n y ,  o t r z y ­
m u je  p r e m ie ,  ta k  ż e  w r a z  z  t e m  o s z c z ę d z e ­
n ie m  czasu , poy.prme r o ś n i e '  r ó w n i e ż  d o c h ó d  
ro b o tn ik a .  N i e s t e t y ,  w/.rpst Len j e s t  ty lk o '-p o  
z o r n y .  W  r z e c z y w is t o ś c i  zaś , z u ż y t a  w  t y m  
ce ln  s i ła  r o b o c z a  z o s t a je  z n a c z n ie  n iż e j  o s z a ­
c o w a n ą .  P r z y j ą w s z y  b o w ie m ,  ż e  p r z y  z w y k ł e j  
d z ie n n e j  z a p ł a c i e  na u k o ń c z e n ie  d a n e j  ę o b o t y  
p o t r z e b a  40 g o d z in ,  to  p r z y  's ys lem  e  p r e m io ­
w y m ,  p r z y  k t ó r y m  r o b o tn ik  p ra cu je  z n a j ­
w y ż s z y m  n a ra ż e n ie m  sw e j^s i ły ,  p o t r z e b a  t y l k o  
18 g o d z in .  J e ż e l i  z a p ła ta  za-1- g o d z in ę  w y n o s i  
np. 40 ba l . ,  t o  p r z y  z w y k ł e j  d z ie n n e j  p ł a c y  
z a p ła c i ł  p r z e d s i ę b io r c a  40  r a z y  40, c z y l i  16 
kor .  P r z y  s y s t e m ie  p r e m io w y m  j e d n a k  za  tę

A. P. CZECHOW.

M Ś C i C I I L ,
(Dokończenie ).

—  W id zę ,  że  ła skaw em u  panu podoba  się'; 
r e w o lw e r  system u Smith et W esson  —  p rzerw a ł  
,ego ro zm yś lan ia  subjekt:. —  Jeśli się panu w y ­
daje  za drogim , to m o gę  opuścić p ięć  rubli... 
Zresztą , m amy jeszcze  inne tańsze, system y.

Sutijekt zd ją ł z pó łek  je s zc ze  z tuz in  . r e w o l ­
werom w  futerałach.

S ig a je w o w i  zrob iło  się naraz p rzyk ro  i p o ­
czął ża łow ać ,  że  będąc  m a r tw y m  nie b ęd z ie  
m óg ł  w id z ie ć  m ęczarn i swej żony .  Zem sta  w te d y  
ty lk o  b y w a  słodką, g d y  się m a m ożność  wi- 
dziecjf je j  jb.woce c ieszyć  się je j  następstwami,
ale cóż  to za sa ty ś fa kćya  leżeć/-w trum nie  i nic 
nie o d czu w ać !

„ C z y  Jiie lep iej b y ło b y  u rządz ić  to tak —  
.rozm yśla ł —  że b y m  zab i ł  jego ,/by ł  na pogrzeb ie ,  
p rz y p a t r z y ł  się i dop iero  po p og rzeb ie  odebra ł 
sob ie  życ ie !-. .  B a !  p rzec ie ż  a re sz tow a u ob y u n n ie  
przed  p o g r z eb e m  i od eb ra n ob y  mi broń... A  w ię c :  
zab iję  j e go ,  ona b ędz ie  żyła,, ja  zaś... no tak, 
s ieb ie  n ie  zab i ję  na razie ,  w sad zą  m nie do w i ę ­
zienia. Odebrać  sob ie  ż y c ie  z a w s z e  k iedyś  zdążę. 
U w ię z ie n ie  je s t  z tego  w zg lędu  dobrem , że  
podczas  ś ledz tw a  będę  miał m ożn ość  nap ię tn ow ać  
p rzed  w ład zam i i p rzed  sp o łe czeń s tw em  całą

n ik czem n ość  je j  pos tępow an ia .  G d yb y m  się z a ­
strzelił,  to  ona p ra w dopodobn ie ,  z e  z w y k łą  sobie 
k łam liw ośc ią  i cze lnością , zw a l i ła b y  całą w in ę  
na innie, a spo łeczeń s tw o  g o to w e  j e s z c z e  uspra­
w ie d l iw ić  je j pos tępek  i s z y d z i ć  ze  n i i i i e S  jeś l i  
zaś bę.dę zył, to . . . “

W  m inu lę  późn ie j  rozw 'ażat z n o w u :
—  Tak , jeśli  /się zab iję ,  to posądzą, mnie 

1q małoduszność...  Wi;eszcie, pocO ja  m am  za ­
bijać | » ? . T o  pr im o. A  sekundo, zas trze l ić  się —  
znaczy>,;s tchórzyć . A  za tem : zab iję  je go ,  ją  z o ­
s taw ię  ż y w ą ,  sam zaś pójdę pod sąd. B ędą  innie 
sądzfH  a ona f i g u ro w a 1 będz ie  w  roli świadka...  
W y o b ra ż a m  sobie  je j pom ieszan ie  i wstyd ,  g d y  
poczn ie  ją  badać mój obrońca  1 S y m p a tye  sądu, 
publiczności i prasy, będą, ma się rożuniieb^ po 
m oje j stronie?*. A

R ozm y ś la !  w  ten spóśób, a sub jekt zach w a la ł  
mu sw ó j tow ar  i c zu ł  się w  o b o w ią zk u  zająć 
klienta.

—  Oto angie lska  broń n o w e g o  systemu, n a ­
desz ła  dop ie ro  n ied a w n o  —  m ó w i ł  subjekt. —  
Le c z  za p ew n ia m  ła sk a w ego  pana, że  w szys tk ie  
Systemy b ledną w o b e c  Sm itha i W essona. W  tych  
dniach, m usiał pan ju ż  lęzy t f tć ,  p ew ien  o f ic e r  
naby ł  u nas r e w o lw e r  tego/ systemu. S trze l i ł  
z n iego  do kochanka i co pan p o w ie ? . . .  kula 
przesz ła  na wylot', p rzeb iła  lampę* b ro n zo w ą ,  
fo r tep ian ,  ą następnie, o d b iw s z y  się od f o r t e ­
pianu, v>, par r ico ch e t " ,  zab iła  p ieska p o k o jo w e g o  
i k o n lu zy o n o w a la  n iew ie rn ą  żonę.  R ezu lta t  w ię c  
św ie tn y  i p rzyn oś i  z a s zc zy t  naszej f irm ie. O f i ­

cer jes t  o'heenie uwięziony,.-. Zostan ie*; 'natura l­
nie, zasądzon y  i zes łan y  do c iężk ich  r o b ó t !  N a ­
l e ż y  m ieć na u w a dze ,  że  niasze p ra w o d a w s tw o  
jest j e s z c z e  bardzo  zacofane/; a następn ie  fakt, 

H y  s #  trzym a zaw sze^ .s tron ę  kochanka. D la­
c z e g o ?  Dla bardzo  prostej p r z y c z y n y  ! S ęd z io ­
wie,/ przys ięg l i ,  p rokura tor  i obrońca ; w s z y s c y  
p ro w a d zą  rom ans ik i z cudzem i żonam i, w ię c  
będą bezp ieczn ie js i ,  g d y  w  R o sy i  b ędz ie  mnie j
0 jed n eg o  za zd rosn ego  m ęża. S p o łe c zeń s tw o  ra ­
d o w a ło b y  się m oże ,  g d y b y  rząd  zesłał w s z y s t ­
k ich m ęz o w  na Saclia lin. O ,.(łaskawy panie , ani 
pan n a w e t  nie p rzypu szcza ,  ja k  ja  się oburzam  
na w spó łczesn e  zepsucie  o b y c z a jó w !  K ochan ie  
się w  cudzych  żonach, to tak dziś p rzy ję te ,  jak  
pa len ie  eudzyah  pap ie ro só w  i fe zy  tanie p o ż y c z o ­
nych  ks iążek . Z k a żd y m  rok iem  o d b y t/ w  na ­
szym  handlu staje się coraz g o r s z y m  —  nie 
znaczy- to wcale ,  a b y  k o ch a n k ó w  by ło  mnie j 
na* św iec ie ,  lecz  św iadcz jw l iż  m ę ż o w ie  g od zą  
się ze  sw em  po ło żen iem , obaw ia jąc  się sądu
1 c iężk ich  robót.

Su b jek t  obe jrza ł  się i s z e p n ą ł :

—  A  k tóż  tem u w in ien ?  R z ą d !
„Dosta i^-się na Saclia lin  za j a l d e g o ^ t a m  tru ­

tnia —  nie b y ło b y  w ca le  ro zu m n em  —  r o z m y ­
ślał S iga icw . —  Jeśli m nie  skażą  na c ię żk ie  ro- 
b o ly ,  to żon ie  m oje j n a da rzy  si’ę‘!sposobno§T^po- 
w tó rn egd  zamążpój-ścia i zd rad zen ia  d ru g iego  
m ęża . B ęd z ie  tryum fow a ła . . .  A  w i e c : z o s taw ię  
ją  p r z y  życ iu ,  s iebie  nie zab iję ,  jego ...  tak że  nie 
zab iję . T rz eb a  w y m y ś le ć  coś ro zsądn ie js zego
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samą robotę zapłacił tylko 18 razy 40, czyli 
7'20 kor. Jeżeli do liczym y do tego prem ię 
za każdą oszczędzoną godzinę nawet w  w y ­
sokości 30 hal., które robotnik otrzym uje jako 
specyalne w ynagrodzen ie za swą pilność, to 
robota ta kosztuje w ięcej jeszcze o 22 razy 
30, czyli 6'60 kor., czyli ra z e m . normalna 
płaca na godzinę 7 kor. 20 hal. i dopłata 
prem iow a 6 kor. 20 hal., a w ięc 13 kor. 
40 hal.

Podczas więc, gd y  rohotnik na danej robo­
cie zarob iłby  p rzy  zw yk łe j płacy za godzinę 
w  ciągu 40 godzin  16 koron, p rzy  system ie 
prem iow ym  zarobił w ciągu 18 godz. 13'40 kor. 
Robota by ła  ta sama, ale in tenzywność pracy 
musiała być w ięcej niż podwójna, robotnik 
musiał dwa razy ty le  s iły  zużyć, by robotę 
w  krótszym  czasie zrobić. R zeczyw iście za­
rabiającym  w tym  wypadku jest przedewszy- 
stkiem przedsiębiorca, gd yż  w  porównaniu 
do dawnego sposobu pracy oszczędził na każ­
dym  robotniku 8'80 kor.; w idzim y w ięc. że 
w raz z postępującą intenzywnościa i w yd a j­
nością rośnie rów nież stopa wyzysku.

Cała tajem nica tkw i w  tern, że dzisiejszy 
kapitalizm  stara się wszelkim i sposobami pod­
nieść stopień in tenzywności prący, przyczem  
płaca pozostaje ta sama, lub podw yższa się 
bardzo nieznacznie. Fakt ten udowodnić m o­
żna całym  szeregiem  przykładów . I tak np. 
dochody z kolei am erykańskiej od r. 1897 do 
1902 podn iosły się o 65 procent, podczas gd y  
zarobki robotn ików  w  tym  sainym  czasie 
w zrosły  ty lko  o 46 procent. Podobn ie ma się 
rzecz z naszym i baronam i w ęg low ym i i t. d. 
W ogó le  przyk ładów  takich m ożnaby naliczyć 
ca ły  szereg, jakkolw iek  kapitaliści bardzo 
starannie starają się u kry ip  w szystk ie cy fry  
i daty, k tóreby rzucały praw dziw e św iatło 
na ich gospodarkę M im o to jednak jedno 
jest jasne, że w yzysk  w dzisiejszym  ustroju 
nie zmniejsza się lecz rośnie, że położenie 
k lasy robotniczej nie popraw ia się rów no­
m iernie do wzrostu zysków  kapitalistów.

Tendencya, jaka tkw i w kapitalistycznym  
procesie wytwarzania, zdąża zawsze do tego, 
że nawet wtedy, gd y  płaca robotnika podnosi 
się, to równocześn ie podnosi się stopień jego  
w yzysku  i sam robotnik zawsze jednako da­
leko stoi od współudziału w  w ytw orzonych  
przez sieb ie bogactwach.

Metalowcy! Czytajcie i pre­
numerujcie prasę partyjną!

i coś w ię ce j  do tk l iw ego . , .  U p ok o rzę  ich pogardą
i r o zp oczn ę  skanda l iczn y  proces  r o zw o d o w y . . . "

—  O io ,  proszę  ła sk a w ego  pana, j e s z c z e  jed en  
n o w y  sys tem  —  m ó w i ł  subjekt, zde jm u jąc  z pó łk i 
ś w ie ż y  tuz in  r e w o lw e r ó w .  —  Z w ra ca m  u w a gę  
pańską na o r y g in a ln y  m ech an izm  spustu...

S iga jew ,  p o w z ią w s z y  ju ż  pos tan ow ien ie ,  nie 
p o t r z e b o w a ł  r ew o lw e ru ,  lecz  subjekt, w pada jąc  
w  coraz w ię k s z y  zapał, nie p rzes ta w a ł  ro zk ła ­
dać s w e g o  tow aru  P o k r z y w d z o n y  na hono rze  
m a łżon ek  począ ł  c zyn ić  sob ie  w y r z u ty ,  że  subjekt 
t rudz ił  się na darmo, że m ó w i ł  ty le  i uśm iechał 
się i stracił tak  w ie le  czasu na próżno...

—  D ob rze ,  w  takim razie... —  bąknął —  
w s tąp ię  późn ie j ,  luh... p rzyś lę  tutaj kogoś.

N ie  w id z ia ł  w y ra z u  tw a r z y  subjekta, lecz  aby  
choć w  ązęści w y n a g r o d z ić  g o  za trudy, uznał 
za  k on iec zn e  n abyc ie  ja k ie g o k o lw ie k  przedm iotu . 
A l e  cóż  tu k u p ić ?  R o ze jr za ł  się po półkach  
sk lep o w ych ,  szukając c zegoś  n ied rog ieg o  i za ­
t r z y m a ł  w z r o k  na z ie lon e j  siatce, w iszące j  kołu 
d rzw i.

—  Cóż to ta k ie g o ?  —  zap y ta ł  subjekta.
—  Jest to sieć do ło w ien ia  p rzep ió rek .
—  Ile  kos z tu je?
—  Ośm rubli, ła sk a w y  panie.
—  P ro s zę  m i ją  zapakować...
Z h ań b ion y  m ąż  zapłacił ośm rubli, zabrał sieuj 

i czu jąc się j e s z c z e  bardz ie j  zh ań b ion ym , w y ­
szed ł z m agazyn u .

W ynik i inspekcyi przem ysłowej.
W y n ik i  in spekcy i  p rz em y s ło w e j  —  o k tóre j 

w  o g ó ln ych  zarysach  p isa l iśm y w  poprzedn im  
n u m erze  —  św iad czą  aż nadto dosadnie, że  na 
polu och rony  robotn icze j  w  p rz em y ś le  n ie  nastą­
piło do dziś dnia żadne  po lepszen ie .  Z w łaszcza  
n a dzór  i kon tro la  w  p rzem yś le  m e ta lo w y m ,  za ­
r ó w n o  p r z y  obrab ian iu  metalu, jako  te ż  p rzy  
b u d o w ie  m aszyn , ins trum entów , ś ro d k ó w  tran ­
sp o r to w ych  i t. d. p o zo s ta w ia  bardzo  w ie le  do 
życ zen ia .  W  obu grupach  p rz em ys łu  m e ta lo w eg o  
b y ło  w  roku  u b ieg ły m  2352 zak ład ów  fa b r y ­
cznych , z c z e go  zw ie d zo n o  ty lk o  1658. B lizko  
w ię c  700 fa b ry k  m a s zy n o w y c h ,  g d z ie  robo tn ik  
ustaw iczn ie  n a ra żon ym  jes t  na n iebezp ieczeń -  

■ s tw o  ka le c tw a  iub n a w e t  utratę ż y c ia  p o zo s ta ­
w a ło  b ez  żadnej kontro li.  W  zw ie d za n y c h  zak ła ­
dach  p rzem ys łu  m e ta lo w eg o  in sp ek to r zy  p r z e ­
m y s ło w i  zn a leź l i  r o b o tn ik ó w  pon iże j  la t  14, 
14.297 ch łopców  w  w ie k u  od 14 do 16 lat, 
182.861 doros łych  r o b o tn ik ó w  i 16.390 kobiet.  
T a  s tosun kow o og rom n a  l ic zba  kob ie t  za t ru ­
dniona by ła  p r z ew a żn ie  p r z y  obrab ianiu  metalu. 
Z za trudn ionych  kob ie t  zn a la z ły  inspek tora ty  
p r z em y s ło w e  ty lk o  19 pon iże j lat 14. Już same 
te  suche c y f r y  św iad czą  o n iedosta tecznośc i 
dz is ie jsze j  inspekcy i.  W  takich w arunkach  nie 
m ożn a  się zupe łn ie  d z iw ić ,  ż e  in sp ek to r zy  d o ­
noszą  o horenda luych  w p ros t  p rzek roc zen ia ch  
ustaw  ochronnych  dla r o b o tn ik ó w  —  brak d o ­
statecznej kon tro l i  b o w ie m  ro z zu ch w a la  je s zc ze  
bardz ie j  i tak  z natury n iedba łych  o ży c ie  
i z d r o w ie  robo tn ika  p rzeds ięb io rców .  Jeże l i  
m im o tego  w s zy s tk ie g o  p rzeds ięb io rcy  m uszą 
s zan ow ać  i p rzes tr zegać  p rzep isy  ochronne, to 
nie jes t  to byna jm n ie j  zasługą in sp ek to ró w  p rz e ­
m ys ło w ych ,  lecz  racze j o rg an iza cy i  z a w o d o w e j ,  
k tóra  do dziś dnia zrob iła  dla lo b o tn ik ó w  da ­
lek o  w ięce j ,  an iże l i  z aw ie ra ją  prż ’ep isy  ochronne 
u s taw y  p rz em y s ło w e j  i k tó ra  z całą energ ią  
czuw a , b y  to. co zdoby ła ,  b y ło  r z e c z y w iś c ie  
do tr zym ane .  W łaśn ie  tam, g d z ie  orgaiiizac.ya 
nasza jes t  słaba, p rzek roc zen ia  p rzep isów  och ron ­
nych  dla r o b o tn ik ó w  zdarza ją  się na jczęśc ie j.  
Sami in sp ek to r zy  p r z em y s ło w i  m uszą p rzyzn ać ,  
że  o rgan iza cy a  z a w o d o w a  ponosi na jw iększą  
zasługę w  p rzes trzegan iu  och ro n y  robotn icze j.  
N a j lep ie j  pokazu je  s i ę , , ż e  tam, gd z ie  b rak  o rg a ­
n izacy i  z a w o d o w e j ,  in sp ek to r zy  p rz em y s ło w i  n ie 
są w  stanie podo łać  w  dop i lnow an iu  p rzes tr ze ­
gania  us taw  o ochron ie  robotn icze j.

P rzes tęps tw a  u s ta w o d a w s tw a o c h ro n n e g o ,  o ja 
k ich  don oszą  in spek to rzy  b y ły  w  roku u b ieg łym  
nie mnie j l ic zne  jak  w  latach poprzedn ich . In ­
spek to ra ty  p r z em y s ło w e  w  K r a k o w i e  i S t a ­
n i s ł a w o w i e  uskarża ją  sięj:: że  w ła d ze  udzie  
l i ły  w  kilku w ypadka ch  p o zw o le n ia  na o tw arc ie  
i puszczen ie  w  rpch za k ła d ów  fa b ry c zn ych ,  n ie 
zas ięga jąc  n a w e t  pop rzedn io  ich op in ii  co do 
stanu u szkodzeń  fa b ryc zn ych .  N ie  mniej często  
zdarza ło  się r ó w n ie ż ,  że  p rzed s ięb io rcy  bez z e ­
zw o le n ia  w ła d z  sp row adza l i  m o to ry ,  m akzyn y  
itd. i puszcza li  j e  w  ruch bez poprzedn ie j  k on ­
troli. U rządzen ia  sam ych fa b ry k  p o zo s taw ia ły  
r ó w n ie ż  w ie le  do ży czen ia ,  W  bardzo  w ie lu  
przeds ięb io rstw ach  i to p ra w ie  w e  w szys tk ich  
ok ręgach  inspekcy jnych  skonsta towano, że  p rze j­
ścia w  fab rykach ,  schody, w o g ó le  d rog i  k om u n ik a ­
cy jn e  są niedosdateczne. N a w e t  tam, g d z ie  p r z y  
pop rzedn ich  inspekcyach  p an o w a ł  pod  tym  
w zg lęd em  porządek ,  obecn ie  z p o w o d u  zasta­
w ien ia  m iejsca m aszynam i, lub z p o w o d u  na­
g ro m ad zen ia  z b y t  w ie lk ie j  ilości ludzi ko.muni- 
kacya  została za tam ow an ą . Tak  samo co do 
schodów , w  bardzo  w ie lu  fab ryk ach  zn a le z ion o  
je  w  stanie ja k  na jgo rszym .

N ie  m nie j l ic zne  skarg i p odn oszą  in sp ek to r zy  
co do w ad l iw e j  b u d o w y  ko t łow n i .  G łow n em  
i stale pow ta rza ją cem  się n ied om agan iem  pod  
ty m  w zg lę d em  jest, że  d rzw i  ko t łow n i nie w y ­

c h o d z ą  w p ros t  na pole, lecz  po łączone  są z innem i 
m iejscam i pracy . P on ad to  zd a rza ły  s ię w ypadk i,  
że  w  k o t ło w n i  rob iono  r o b o ty  z a w o d o w e ,  na le­
żące  do  samej fab ryk i .  W  ok ręgu  in sp ek cy jn y m  
S tan is ławów  inspektor  p r z e m y s ło w y  napotka ł 
koc io ł  p a r o w y  o 6 a tm os ferach  ciśnienia, k tó ry  

1 nie b y ł  b ad an j  od  roku  1905. N a jw ięk sz e  na ­

du życ ia  p a n o w a ły  co do p i ln ow an ia  m aszyn  
i ko t łów . W ed le  ro zp o rząd zen ia  m in is te rya lnego  
z 1891 r. do p i ln ow an ia  k o t ł ó w  p a ro w y c h  m ogą  
b yć  u ż y w a n i  robo tn icy  ponad  lat 18, posiada- 
ją c y  e g z a m in ; w  20 ok ręgach  inspekcy jnych , 
m ię d z y  ty m i w  k ra ko w sk im  i s tan is ław ow sk im  
skons ta tow ano  50 w y p a d k ó w ,  w  k tó rych  do 
s trzeżen ia  k o t łó w  u ż y w a n o  ludzi, n ie  pos iada ją­
cych  egzam in u  ; w  inn ych  10 ok ręgacń  zn a le z ion o  
takich w y p a d k ó w  40. W  kilku w ypadkach ,  do 
obsługi k o t łó w  p a ro w y ch  u ż y w a n o  ch łopców  
n ie letn ich, a inspek tor  k ra ko w sk i  donosi, że  
w  ok ręgu  s w y m  zna laz ł  p r z y  obs łudze  k o t ł ó w  
c h ł o p c a  14 i 1 5 - l e t n i e g o .

N iedosta teczne  o g r z e w a n ie  fa b ry k  spos trzeżon o  
g łó w n ie  w  ok ręgach  in spekcy jn ych  w  Górne j 
Au s try i  i na B u k ow in ie .  T a k ż e  pod  w zg lęd em  
ośw ie t len ia  m iejsc  p racy  w  w ie lu  m ie js c o w o ­
ściach panują  n iedom agan ia .  W  d w ó ch  w ięk s zych  
fab ry k ach  d on oszą  inspek torzy ,  że  koszta  o ś w ie ­
tlen ia  musieli  ponos ić  satni robo tn icy .  Co do 
w en ty la c y i ,  to w ed łu g  opinii in sp ek to ró w  n astą ­
piło zn aczne  polepszen ie .  Z w ła s zc za  w  kilku 
fab rykach  m eta lu rg ic zn ych  za p ro w a d z o n o  z ba r ­
dzo  d ob rym  skutk iem  n o w e  u rządzen ia  celem 
od p row ad za n ia  w y tw a r za ją c y c h  się op a ró w  z m e ­
talu. O g ro m n ie  ch arak te rys ty czn e  są spostrze­
żenia inspektora  p r z e m y s ło w e g o  w  C ieszyn ie  
pod w zg lęd em  stanu i kon tro l i  w ind . P r z ed s ię ­
b io rcy  po na jw iększe j  części kon tro lę  w in d  zdają  
na ś lusarzy  reperacy jn ych , k tó r z y  z na tury  
r z e c z y  n ie  są w  stanie je j  p rzep row adz ić .  
Skutek  tego  jes t taki, że  w in d y  są n ie dość 
silne i każde j chw il i  m o gą  s p o w o d o w a ć  o f ia ry  
w  życ iu  ludzk iem . T a k  np. w  jedne j  z fa b ry k  
zn a le z ion o  w in dę ,  u k tóre j lina była tak  p r z e ­
tarta, że  t r z ym a ła  się t y lk o  na 7 s łabych  sznu ­
reczkach .

Że  w o b e c  ty ch  w szys tk ich  p rz ek roc zeń  
u s taw y  p r z em y s ło w e j  n ies zc zęś l iw e  w y p a d k i  
inuśzą być  n a d zw yc za j  ‘̂ częste ,  jes t  zupełn ie  
z rozu m ia łem . W  ca łym  p rzem yś le  austryackim  
rok  roczn ie  je s t  oko ło  100.000 w y p a d k ó w ,  
z c zego  d w ie  p iąte p rzypada  na p rz em ys ł  m e ­
ta lo w y .  " P r z e m y s ł  m e ta lo w y  w y k a z u je  w ięce j  
w y p a d k ó w ,  an iże l i  n a w e t  p rzem ys ł  budow lany  
W  roku  ub ieg łym  w  p rzem yś le  m eta lu rg ic zn ym  
b y ło  35.185 w y p a d k ó w ,  z c zego  61 za k o ń c zy ło  
się śmiercią, to są c y f r y ,  k tóre  dają na jlepsze  
św ia d ec tw o  o dz is ie jsze j inspekcy i p rz em ys ło w e j .  
T e  ty!siące ka lek  i dz ies iątk i t ru p ów  to o f ia r y  
niedbałov?<5j*j r ządu  i k a ryg od n e j  lekkom yś lnośc i  
p rzeds ięb io rców .

W y s ta r c z y  c.zytaćT sp raw ozd an ie  in sp ek to rów  
w  te j  m ierze ,  aby  nabrać  p rzekon an ia ,  k to p o ­
nos i w in ę  tych  s trasznych  s tosunków . N ie  mniej 
ja k  same w y p a d k i  dz ies ię tku ją  k lasę robo tn ic zą  
ch o ro by  z a w o d o w e  ł zn ow u  w  roku  ub ieg łym  
donoszą  in sp ek to r zy  o w yp a d k a ch  zatrucia o ł o ­
w iem , o n ek ro z ie  fo s fo ru  (14 w y p a d k ó w ) ; - o  z a ­
pa len iu  ś ledz ion y  (11 w y p a d k ó w  —  2 śm ier­
te lne ) ,  e g z em ie  i innych  chorobach  skórnych , 
grasu jących  zw łas zc za  w  w s ze lk ie g o  rodza ju  
ra f in e ryach  i fab rykach  chem icznych . C ho­
ro b y  oczu  zdarza ją  się ba rd zo  często  u ro ­
b o tn ik ó w  przy  w y so k ich  piecach, a pochodzą  
j e d y n ie  ty lk o  z p o w o d u  n iedosta teczne j w e n t y ­
lacy i  i n ie o d p ro w a d za n ia  w y tw a r z a ją c e g o  się 
prochu. R ó w n ie ż  i w  roku  u b ieg łym  z d a r z y ły  
się w y p a d k i  fe b r y  u g is e ró w  i w y p a d k i  za t ru ­
cia rtęcią.

O k on ieczn ośc i  u s taw iczne j  kon tro l i  św iadczą  
ch o c ia żb y  ty lk o  te drobne* c y f r y ,  ja k ie  da je  nam  
s p ra w o z d a n ie ‘ co do n ie d o z w o lo n e go  ustaw ą z a ­
trudniania rob o tn ik ów .  W o g ó le  in sp ek to r zy  p r z e ­
m ys ło w i  zna leź l i  1.410 osób za trudn ionych  w b r e w  
p rzep isom  u s ta w o w y m .  Zda rza ły  się w y p a d k i ,  że  
in sp ek to r zy  zastawali  12-letnie d z iew czę ta ,  k tóre  
p ra co w a ły  po 11 g o d z in  d z ienn ie . W" Stanisła­
w o w ie  w  fa b ry c e  g rzeb ien i  p racow a ła  9-letnia 
d z iew czyn kaJP in spek to r  p r z e m y s ło w y  w  K ra k o ­
w ie  zasta ł p r z y  fa b ry k a c y i  zapałek , p r z y  m a ­
czaniu w  fo s fo r ze ,  n ie le tn ie  d z iecko  i w b r e w  
za k a z o w i ,  k ied y  po trzech  m iesiącach z w ie d za ł  
tę fa b ry k ę  p ow tó rn ie ,  d z iecko  to j e s z c z e  p raco­
wało .  W y z y s k  fa b ry k a n tó w  pod  tym  w z g lę d e m  
jest w p ros t  n ie ludzki. Dla c h w i lo w e g o  zysku  
nie w ah a ją  się zaprzągac* do pracy  dz iec i  Lub
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zab ijać  o rg a n izm y  m łodoc ian ych  ro b o tn ik ó w  
s zk od l iw em i robotam i. A  p rzec ie ż  c y f r y ,  jak ie  
pod  ty m  w z g lę d e m  podają  in sp ek to r zy  są bar­
d zo  n iedok ładne. W  samej Ga licy i pracuje w b r e w  
u staw ie  tys iące  dz iec i,  i . j a k  s tw ie rdza  sam in ­
spek tor  p r z e m y s ło w y  w  K ra ko w ie ,  w ła d ze  gm inne  
to leru ją  to i ro zm yś ln ie  w y d a ją  ks ią żeczk i  z fał- 
s z y w e m i  datam i urodzenia .

Pod  w z g lę d em  p łacy  i czasu p racy  w  roku 
ub ieg łym  nastąpiło  da lsze  po lepszen ie .  Z d o b yc ze  
pod  ty m  w zg lę d em  p rzyp isać  jed n ak  n a le ż y  w y ­
łączn ie  i j e d yn ie  ty lko  w a lc e  z a w o d o w e j  i orga- 
n izacy i  robo tn icze j  P r z y z n a je  to  g en e ra ln y  in ­
spek to r  p r z e m y s ło w y  i k i lkakro tn ie  s tw ierdza  
og rom n ie  k o r z y s tn y  w p ł y w  o rgan iza cy i  na 
ży c ie  i w y c h o w a n ie  rob o tn ik ów .  M im o w y w a l ­
czen ia  w y ż s z y c h  za r o b k ó w  stosunki ż y c io w e  
r o b o tn ik ó w  nie dozn a ły  jed n a k  żadn ego  po le ­
pszen ia ;  rosnąca d ro ży zn a  bow iem  poch łonę ła  to, 
co rob o tn icy  w ięce j  zarabiają. P od  w zg lęd em  
w a lk  s tre jkow ych  rok  u b ie g ły  b y ł  znaczn ie  spo­
ko jn ie js zy ,  do w iadom ośc i  in spek to ra tów  dosz ło  
ogó łem  .'sr6J8 s tr e jk ó w  i 21 lok au tów ,  ponadto 
91 k o n f l ik tó w ,  k tóre  zak o ń czon e  zosta ły  bez 
w a lk i.

T a k  p rzeds taw ia  się o b ia z  p rzem ys łu  austrya- 
ck iego  sk reś lon y  przez  c. k. u rzędn ika , a zatem  
c z ło w iek a  byn a jm n ie j  nie u p rzedzon ego .  Z jedne j 
s trony  n adu życ ia  p rzeds ięb io rców ,  b rak  w s z e l ­
k ie go  p oszan ow a n ia  dla ustaw  ochronnych , z d ru ­
g ie j  n iedosta teczna  kon tro la  i brak nadzoru  ze  
s trony  inspekcy i  p rz em ys ło w e j .  A  p rz ec ie ż  obraz 
ten n ie  od p ow iad a  je s zc ze  r z e cz yw is to śc i .  In spe­
k to r z y  p rz em y s ło w i  im rzadz ie j  m o g ą  zw ie d z ić  
p rzeds ięb io rs tw o ,  tem  mnie j d os tr zegą  p r z ek r o ­
czeń  i m o g ą  się Judzi/:, że  w  naszych  fab ryk ach  
panują  w zg lę d n ie  znośne stosunki.

T y lk o  w y d a jn e  pow ięK szen ie  in sp ek to rów  p r z e ­
m ys ło w y c h  i w c ią g n ię c ie  do inspekcy i  fa c h o w yc h  
sił r ob o tn ic zych  m o że  stosunki te  u zd ro w ić  i p o ­
ł o ż y ć  kres  tym  se tkom  tys ięcy  ofiar, ja k ie  p o ­
chłania kapita lizm .

Z warsztatów i fabryk.
K rak ó w . (U  t w o r z e n i e  s e k c y i  t o k a r z y ) .  

W  m yś l  u ch w a ły  ostatnie j k on ferencyr  m e ta lo w ­
ców ,  e g z e k u ty w a  k ra jow a  przys tąp i ła  do zak ła ­
dania sekcy j.  P ie rw s z e  tak ie  z g ro m a dzen ie  od ­
byli ,  w  p ią tek  dnia ^24 w rześn ia ,  tokarze ,  p r z y  
bardzo  l ic zn ym  udzia le .  Na zg rom adzen iu ,  po 
p rz em ów ien iu  tow .  Top inka , k tó ry  ba rdzo  d o ­
k ładn ie  om ów ił  zn aczen ie  sekcy i  dla toka rzy ,  
zab iera ło  głos w  dyskusy i  k ilku toka rzy ,  k tó ­
r z y  z g o rą cym  ape lem  zw raca l i  się do k o le gó w ,  
b y  p racow a l i  nad r o zw o je m  organ izacy i .

Następn ie  w yb ra n o  w y d z ia ł  sekcy i,  sk łada jący 
się z cz te rech  cz łon ków ,  oraz u chw a lon o  od 1 l is to­
pada b. r. p łacie 10 hal., ja k o  w k ła d k ę  do m ie j ­
s c o w eg o  funduszu  s tre jkow ego .

T w o r z e n ie  sekcy j dla p o s zc ze g ó ln y ch  ka tego-  
ry j  jes t  r z e c z ą  wpros t  kon ieczn ą ,  g d y ż  ty m  spo­
sobem  organ iza cya  w zm o c n i  się i stanie się zdo lną  
do w a lk i  z w y zy sk ie m .

Sądz im y , że  to w a r z y s z e  na . p ro w in cy i  pó jdą  
tak że  za  p r z yk ła d em  to k a r z y  k rakow sk ich .

G orlice .  ( P o r z ą d k i  w  o d l e w a m i  L i p y  
W  e g  n e r a). Z n an y  f i la r  p rzem ys łu  gor l ick iego ,  
L ip a  W egn e r ,  r o zb ry k a ł  się w  osta tnich czasach 
na dobre. R o b o tn ik ó w  traktu je  ja k  sw ych  n ie ­
w o ln ik ó w ,  zapom ina jąc  w idoczn ie ,  że  lu d z ie  oi; 
p racą  s w ą  dają  mu u trzym an ie .  Z w io sn ą  u b ie ­
g łe g o  roku  udało się p. L ip ie  z w e r b o w a ć  do 
sw e j  n o ry  —  k tórą  szum nie  n a z y w a  od lew ar-  
n ią —  k ilku rob o tn ik ów ,  ob iecu jąc  im dosko ­
nale  w a ru n k i  p racy ,  w y s o k ie  zarobk i itd. N a tu ­
ralnie, w s zy s tk o  skoń czy ło  się na obietn icach. 
H o n o r o w y  łab ry k a n c ik  na je d n ą  ch w i lę  n a w e t  
nie pom yś la ł  o d o tr zym a n iu  s w y ch  obietnic, 
a, co gorsze ,  z łam ał n a w e t  p isem nie  zaw ar te  
kon trak ty .  Od p e w n e g o  czasu p. W eg n e r ,  w i ­
dząc że  mu w szy s tk o  uchodz i bezkarn ie ,  zaczą ł  
w  n a jró żn o ro dn ie js zy  sposób s z y k a n o w a ć  r o b o ­
tn ik ó w ,  k tó ry ch  sam k łam liw em i ob ie tn icam i 
sp ro w ad z i ł  na n ęd zę  do Gorlic.

Dnia 17 b m. jed en  z rob o tn ik ów ,  m ając  r o ­
b o tę  z d w óch  dni, chciał je  oddać do suszam i.

N ies te ty ,  w  s ławetne j o d l e w a m i  p. W e g n e ra  su­
szarn i w ła śc iw ie  niema. Jest w p r a w d z ie  kom o ia ,  
k tó rą  pan W e g n e r  n a z y w a  suszarnią, ale ta abso­
lutn ie  c e low i  sw em u  o d p o w ied z ie ć  n ie  może.- 
Do n ied aw n a  je s zc ze  w  k o m o rze  tej p. L ipa  
chow a ł  sobie  kury, a w ie d z io n y  w ła ś c iw ą  mu 
chc iw ośc ią  n ie  chciał zb u d ow ać  osobnej suszam i, 
lecz  w y g n a ł  kury  z k o m o ry  i kaza ł z niej z r o ­
b ić1 suszarn ię  do suszenia  fo rm  itd. W  tak p rz e ­
k sz ta łcon ym  kurniku p. W e g n e r  w y s ta w i ł  ru­
sztow an ie ,  b y  by ło  gd z ie  pos taw ić  fo rm y ,  lecz 
zn o w u  ru sz tow an ie  zrob ion e  zosta ło  z zupełn ie  
n ie o dp o w iedn ie go  materyału . K ie d y  jed en  z for- 
m ie r z y  n a ło ż j  t na nie f o rm y  i inne po trzebne  
części do suszenia, całe ru sz tow an ie  runęło i omal 
nie zab iło  w sp om n ian ego  fo rm ie r za  na miejscu.

K ie d y  robo tn ik  ten  upom nia ł  się o na leżną  
za j e g o  pracuj zapłatę, p. W e g n e r  zaczą ł  mu 
w y m y ś la ć  i k rzyczK a j j  „T i ,  g d y b y  n ie  szebes, 
tobim  ci dał w  p isk “ , p rzyęzen i ,  nie dbając już  
na szebes, ch w y c i ł  sztabę  że la zn ą  do ręk i i za ­
m ie r zy ł  się do uderzen ia . W id z ą c  ro z ju szon ego  
jak  d z ik ię  z w ie r z ę  fab ry k an ta  —  robotn ik  usu­
nął się i odp ow ied z ia ł  m u spoko jn ie ,  choć r ó w n ie ż  
m óg ł  w z ią ć  sztabę do ręki, ale w t e d y  ż leb y  
by ło  z panem  L ipą . Z i r y to w a n y  m ajster w y D ie g ł  
na mia-sto i sp ro w ad z i ł  ze  sobą żandarma, żą  
dając a resz tow a n ia  w sp om n ian ego  robotn ika .  Z a ­
ch o w an ie  się robotn ika  b y ło  jed n ak  tak  tak to ­
wne,^iże n a w e t  żandarm  ga l ic y jsk i  n ie m óg ł  d o ­
szukać się , w  niein ża d n eg o  p rzes tęps tw a  i w a r ­
sztat opuścił. N ie  m ogąc  zn a le źć1 kjnnej zem sty, 
p. W e g n e r  w y d a l i ł  robotn ika bez  14 -dn iow ego  
w y p o w ie d z e n ia .  Na  szczęście  robo tn ik  ó w  był 
z o rg a n iz o w a n y  i losem  zajęła się o rgan izacya ,  
oddając- sp raw ę  a d w oka tow i .

P om ija jąc  dz ik ie  w y b r y k i  p. W egn e ra ,  chcem y  
w sk a za ć  na brak  w sze lk ich  p rz ep is ó w  och ron ­
n ych  w  je g o  „ f a b r y c e 11. B rak  n a jp ry m ity w n ie j ­
s zych  ś ro d kó w  ochronnych , brak w en ty la c y i  
w  suszarni, ty lk o  cudem  uszed ł  robotn ik  śmierci, 
i n iema n ikogo ,  k to b y  chc ia ł w g lądn ąć  w  te 
stosunki.

M o ż e b y  tak p. inspek tor  p r z e m y s ło w y  z a w a ­
dził  k iedy  o G or l ice  i zw ied z i ł  „k u rn ik "  p. L ip y  
W e g n e ra !  M uszą  tam b yć  p rzec ie ż  c iek a w e  r z e ­
c z y  do w idzen ia .

T a rn ó w .  (Z  f a b r y k i  B a r t i k a . — C z e s k a  
o r g a n i z a c y a .  —  S t o s u n k i  p r z y  w o d o ­
c i ą g  a c h). M im o p ozo rn e j-b is zy  i spoko ju  w  fa ­
b ryce  m aszyn  p. Bart ika w r e  m ięd zy  nim a ro ­
botn ikam i us taw iczna  walka. P. Bart ik  za w s ze l ­
ką cenę pos tan ow ił  sob ie  rozb ić  o rg a n iza cy ę  i 
zd ą ża  db, tego  w  ten  sposób, że  k a żd ego  r o b o ­
tnika, k tó r y  w y d a  mu się pode jrzanym , lub 
k tó ry  o d w a ż y  się u p o m n ie ę io  sw e  praw a , na­
tychm iast  w y d a la  z roboty .  R ów n o c ze ś n ie  j e ­
dnak  zapew n ia  on, że  z o rgan iza cy ą  chce utrzy- 
m yw a eS ja k  na jlepsze  stosunki, że  n ig d y  nie m y ­
ślał i nie myśli tam ow a ć  ją  w  je j  ro zw o ju .  ZaL 
p ew n ien ia  te p. Bart ika  d z iw n ie  w y g lą d a ją  w o ­
b ec  faktu , że  w  p rzec iągu  ostatnich m ies ięcy  
w y d a l i ł  w szy s tk ich  p ra w ie  zo rg a n iz o w a n y c h  ro ­
bo tn ików ,  a na ich m iejsce sp ro w ad z i ł  rob o tn i­
k ó w  z w y od ręb n ion e j  o rg an iza cy i  czeskiej.

I tu z p rz yk roś c ią  w sp om n ieć  m us im y  o nie- 
z rozu m ia łem  dla nas pos tępow an iu  o rgan iza cy i  
r o b o tn ik ó w  czeskich , która, m im o og łaszan ego  
w  „M e ta lo w c u "  i „M e ta l la rb e i te r z e " ,  bo jko tu  f a ­
b ryk i  Bart ika , dostarcza m u ro b o tn ik ó w  na każde  
zaw o łan ie .  T o w a r z y s z e  czescy , s to jący  w  od rę ­
bnej swej n a ro do w e j  o rgan izacy i ,  p o w in n i  r o zu ­
mieć, że  m im o w s zy s tk o  n ie  w o ln o  im  dop u ­
szczać  się tego  rodza ju  łamania  solidarności r o ­
botn icze j.  C z y ż  kon iec zn ie  p r z y w ó d c y  czeskich 
organ iza cy j  chcą d o p ro w a d z ić  dó‘ tego, b y  w zn ie -  
cic| w a lk ę  m ię d z y  c zesk im  a po lsk im  p r o l e t a r ia ­
tem  ? M y  bron ić  się p rzed  u trudn ian iem  nam  
p ro w ad zen ia  i tak trudnej w a lk i  b ędz iem yTpo -  
t r a f  iii.

Skan da l iczne  stosunki panują p r z y  bu d ow ie  
tu te jszych  w o d o c ią g ó w .  R o b o t y  p ro w a d zo n e  są 
niedbale j^ i n ieporządn ie , co r z e c z  naturalna w  
p ie rw s zy m  r zęd z ie  odb ija  się na sam ych ro b o ­
tnikach. kiOo chw ila  b raku je  m ateryału , to  zn o w u  
w y k o p y  n ie  są na czas w y k o ń c z o n e  i m o n te r zy  
m uszą  b e zp o tr z eb n ie  czekać  i czas tracić. K ie ­
r o w n ic tw o  b u d o w y  obch odz i  się z robotn ikam i

jak  z n iew o ln ik a m i;  p rze ło żen i  w y z y w a j ą  ro b o ­
tn ik ó w  osta tn iem i s łow y ,  p r z y  w y p ła c ie  w y b u ­
chają  c iąg łe  k łótn ie,  g d y ż  n ie  chcą w yp ła ca ć , ;  
a je ż e l i  robo tn ik  n ie  p o z w o l i  się w y z y s k a ć  i u- 
pom ni się o sw o je j^ n a ty ch m ia s t  posy ła  się po 
po licyę. W  ostatnich czasach p ra w ie  n ie  by ło  
w y p ła t y  bez  asysty  po l icyan tów .  P r z y  roboc ie  
n ie  stosuje się żadnych  p rz ep is ó w  ochronnych , 
co chw ila  też  z iem ia  p r z yw a la  kop iących  i nie 
b y ło  je s zc ze  tygodn ia ,  b y  jed en  lub dw óch  r o ­
b o tn ik ó w  n ie  u leg ło  w y p a d k o w i .

S tosunkom  ty m  w  ogrom ne j m ierze  w in n i  są 
sami robo tn icy  D opók i  będą  stali zdała od or- 
gan izaćy i ,  dotąd p rze ło żen i będą  traktow acR jeh  
jak  n ie robo tn ików .  T y lk o  z łąc zen ie  się solidarne 
w szys tk ich  r o b o tn ik ó w  w  organ iza cy i  m o że  p o ­
ł o ż y ć  kres temu w y z y s k o w i  n iesum iennych  p rz ed ­
s ięb io rców .

TrzyniBC. ( B r u t a l n y  n a g a n i a c z ) .  Już 
k i lkakro tn ie  na p ię tn ow a l iśm y  han iebne  p os tęp o ­
w a n ie  in żyn iera  K l a u s a ,  k tó ry  chcąc pokazać  
w y ż s z ą  in te l ig en cyę  tu te jszych  u r zęd n ik ó w  h u ­
tn iczych , znęca  się nad u b og im M Lpodw ładn ym i 
mu robotn ikam i.  Co ch w i lę  p ra w ie  m am y  spo­
sobność w idz ieć ,  jak  panek  ten ujada i syp ie  
w y z w is k a  ja k  p l e w y  z burdaka, a nadto b ije  
r o b o tn ik ó w  po tw a rzy ,  szturka itd.

Już w  w o jsku  b ic ie  po tw a r z y  zosta ło zak a ­
zane, lecz  dla trz.ynieckich hut p rz ep isy  żadne 
nie istnieją.

D nia  15 w rześn ia  z n ó w  p. K l a u s  w y la ł  złość 
sw o ją  na ubog im  ok a le c zo n y m  robotn iku  H e -  
c z k u, k tó rego  bez  ja k ie jk o lw ie k  p r z y c z y n y  w  
obecnośc i św ia d k ó w  zbił po tw a r z y  tak, ż e  b ie ­
dak zach orow a ł  i b ędz ie  musiał szukać zadość­
u czyn ien ia  p rzed  sądem.

W z y w a m y  d y r e k cy ę  hutn iczą, a ż eb y  zam iast 
g w a łc ić  r o b o tn ik ó w  przy  w yb o rach ,  p ou czy ła  
racze j sw o ich  u rzędn ików ,  ż e b y  się z a c h o w y w a l i  
p r z y z w o ic ie  i n ie  znęcali  się nad robotn ikam i. 
S z cz egó ln ie  p. K l a u s  ju ż  za  dużo  za c zy n a  
przec iągać  strunę c ie rp l iw ośc i  r ob o tn ik ów .

R o b o t n i c y .

T rz y n ie c .  ( K l e r y k a l i  i Ś l ą z a k o w c y ) .  
Już od  począ tku  istn ien ia  tutejsze j o rgan iza cy i  
k le ryka lne j  w s k a zy w a l iś m y  na to, że ta r z e k o ­
m o „ r o b o tn ic za "  o rgan izacya  nie ma nic inn ego  
na celu, jak  ty lk o  n is zc zy ć  r o b o tn ik ó w  m o ra l­
nie i w y c h o w y w a ć !  z nich pańsk ich  za p r zed a ń ­
c ó w  i l izu n iów .

K to  z r o b o tn ik ó w  je s z c z e  do tychczas  o tem  
n ie  miał sposobnośóL  się przekonać/  ten p r z e k o ­
nał się z p ew n o śc ią  p r z y  ostatnich w yb o ra ch  
gm in n ych  i s e jm o w yc h  w  T  r z y  ń c u.

P o n ie w a ż  w  gm in ie  t r zy n ie ck ie j  robotn icy  
s tan ow ią  w  I I I  ko le  w y b o r e z e m  n a jw ięk s zą  li 
c zb ę  w y b o r c ó w ,  i p o n iew a ż  d o ty ch czaso w a  g o ­
spodarka  k l ik i  gm innej by ła  dla ro b o tn ik ó w  w r o ­
g ą  —  postan ow il i  robotiiftJjŁ t r z y n ie c c y  p r z y  te­
g o ro c zn ych  w yb o ra ch  g m in n ych  postawić, w ła ­
snych k a n dyda tów ,  a ż eb y  p rzez  w p ro w a d z e n ie  
do w yd z ia łu  k i lku  rob o tn ik ów ,  m ódz  p r z yn a j ­
mniej u zyskać  kon tro lę  nad dz ia ła lnośc ią  kliki, 
pracującej do tychczas  na k o rzy ść  d y r e k cy i  h u ­
tn icze j i b ronić  in te resów  ubog ich  ch a łu pn ików  
i r ob o tn ik ów .  P o n iew a ż  szanse b y ły  dosyć  p o ­
m yślne , w ię c  p a n o w ie  „ e x r a d c y  gm in n i "  czu jąc 
się na sw o ich  k rzes łach  n ie zb y t  p e w n ie  —  w p a ­
dli na m yąl szukan ia  so ju szn ik ów  w  „C zy te ln i  
k a to l ick ie j " .  P . Bohin  i spółka r o zp oc zę l i  układy, 
k tó re  z a k o ń c zy ły  się tem, ż e  k le ryka l i  t r zy -  
n i e c %  za cenę  pos taw ien ia  na kandydata  p re ­
zesa „ C z y t e ln i "  J a s i c z k a i n ie  um ie jącego  
c zy ta ć  ani pisa&i] an a l fab e ty  G r o m n i c y ,  za ­
p rzeda l i  sw e  g ło sy  d y r e k cy i  i je j  nagan iaczom  
tak  p r z y  w yb o rach  gm in nyćh , ja k  r ó w n ie ż  i p r z y  
w y b o ra c h  s e jm ow ych .  G łosy  ro b o tn ik ó w  k lery -  
ka lnyeh  u ra to w a ły  k l ik ę  gm inną, i n o w a  Rada 
składać się b ędz ie  p ra w ie  z e  sam ych in ż y n ie r ó w  
i m ajs trów , ob o k  k tó rych  r o b o tn ik ó w  rep ien to -  
w a ć  b ędz ie  „a sp ira n t "  na majstra, „prezesi;- or- 
gan iza cy i  chrześci jańsk iej ,  J a s i c z e k.

W a r to  b y ło  w id z ie ć  tych  ró żn ych  an a l fabe tów ,  
k tó r z y  dla zad o ku m en tow an ia  sw y ch  „ch rze ś c i ­
ja ń sk ich "  p rzek o n ań  szli zw a r tą  ła w ą  p rz ec iw  
robotn ikom  chrześci janom  i g ł o s o w a l i  n a  
ż y d a ,  k to rego  postaw iła  d y r e k ey a  w  celu u ra ­
to w an ia  kilku g ło sów  t r zym eck ich  ż y d ó w .  T ak
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w ię c  z o r g  a n i z o w a  n i - c  li r z e ś c i j  a n i  e g ł o ­
s o w a l i  n a  k o m e n d ę  d y r e k c y i  j a w n i e  
—  w  T rz yń cu  istnie ją je s z c z e  ja w n e  w y b o r y  —  
n a  u r z ę d n i k ó w  h u t n i c z y c h :  ż y d ó w  
i N i e m c ó w !  H as łem  organ iza cy i  chrześc i jań­
skiej je s t  dziś : P r z e c i w k o  r o b o t,n i k o ni, 
r a t o w a ć  k a p i t a l i s t ó w  i ż y d ó w !

T o  samo, co w  T rz yń cu  k leryka li ,  —  zrob il i  
w  K o ń s k i e j  obok  T r z y ń ca  t. zw .  „Ś lą zak o -  
w c y "4 c zy l i  l izun ie ,  k tó r z y  r ó w n ie ż  stanęli w  o- 
bro.nie „ n i e m c z y z n y “ .

O rgau izacya  nasza stoi z a w sze  na s tanow isku  
m ięd zy n a ro d o w em , i w s zęd z ie  dąży do tego, 
ab y  p rz ez  w yk sz ta łcan ie  i u św iadom ien ie  po ­
dnieść r o b o tn ik ó w  m ora ln ie  a tein samem  i ma- 
terya ln ie .  P o n ie w a ż  zaś na Śląsku robo tn ikow i  
ze  w z g l ę d ó w  p rak tyczn ych  p o tr z eb n y  jes t  j ę z y k  
n iem ieck i ,  w ię c  dom aga l iśm y  się, b y  w  gaz k o- 
ł a c h l u d o w y c h  u c z o n o  r ó w n i e ż  j ę ­
z y k a  n i e m i e c k i e g o  —  akcentu jąc  .jednak 
w s zę d z ie  nasze  p ra w a  n a rodow e .  T o  nie spodo ­
bało  się ro zm a itym  l ia k a ty s t y e z n o - prusk im  d y ­
rek to rom  i n a gan iaczom  guu th erow sk im  i da le jże  
1'zucać.isię na nas, że  w zn ie ca m y  w a lk i  na rodow e ,  
że  o r g a m za ęya  riasV.a - m a na > celn nie obronę  
interesów, robo tn ic zych ,  lecz u p raw ian ie  po lsko- 
n a rodow e j  po lityk i,  że  jes t  zaco faną , w ro g ą  ka­
żdem u  pos tępow i itd.

Do jak iego ' jedn ak  „p o s tę p u 11 dążą  yŚ ląza -  
k o w c y 11 —  to okaza ło  się. p rz y  w y b o ra c h  w  K o ń ­
skiej.  P r z e c iw k o  k a n d yd a tow i  r o b o tn ik ó w  i ro l­
n ik ó w ,  pos taw il i  pod  p ro tek to ra tem  d y re k cy i  tak 
„ p o s t ę p o w y c h  ̂ k a n d y d a t ó w ,  jak  d y r e k t o r a  
P  o e c hia*-, i n ż y n i e r a  K  i o c z k a, yerw a lte ra  
S m ó ł k ę  i k le ryk ah ieg o  s iedlaka K a s z p e r a .  
W ię c  to jest ten ,,pos tęp :^ ,, ;Ś lą zakow ców .“ , b y  
um izgać  się i w y s łu g iw a ć  dyrekcy.i. Do tego na~l 
sza o rgau izacya  im pom agać  n ie  m o że  i nie 
chce. ■

R o b o tn ic y  t r z y n ie c c y  n iech na p ods taw ie  po­
w y ż s z y c h  ś w ie ż y ch  fa k tó w  zas tanow iąhs ię  nad 
tem, do KŹego  ci różn i  ich ,,-przyjac.ele11 ( i ą ż ą • 
i n iech w stąp ią  w  szereg i naszej o rgan iza cy i ,  
jeżem je d y n ie  przyćzy.nią- s ię ;  do p ra w d z iw e g o  
postępu  i p o lepszen ia  sw o je j  doli.

Z o r g  a n i z o w  a n i.

Przeg ląd  zagraniczny.
Łitrejk  w S zw e cy i .  U k ład y  p o m ię d z y  strejku- 

iąeym i a p rzeds ięb io rcam i to czą  się dalej p r z y  
p oś redn ic tw ie  rządu. R o k o w a n ia  posu w a ją  się 
n a przód  bardzo  w o ln o  i z n iew ie lk im i  w i d o ­
kam i p o w o d zen ia ,  g d y ż  o c zy w is tem  jest, ż e  rząd 
stoi po stron ie  p rz ed s ięb io rcó w  i stara się w zm o-  
cnię^ ićh p o zy e y e .

Op in ię  pub liczną s zczegó ln ie j  oburza  b e z w z g l ę ­
dne p os tęp ow a n ie  sz tokh o lm sk ich  towai/ .ystw  
t r a m w a jo w ych .  P r z y ję t y  o n ę  na s łużbę zupe ł  
n ie  n ieu k w a l i f ik o w a n y ch  łam is t re jków ,  w sku tek  
c z e go  ilość n ie s zc zę ś l iw ych  w y p a d k ó w  zn aczn ie  
się w zm og ła .

S tronn icze  s tan ow isko  r ząd iD n a jb a rd z ie j  v\i- 
docznetn  jes t  z w y d a n e g o  p rzezeń  pro jektu  do 
p raw a  -w y ją tkow ego  o kontraktach zb io row ych .  
O b u rzy ło  to n a w e t  l ib e ra łó w  s zw edzk ich ,  k tó ­
r z y  zw o ła l i  zeb ran ie  protestu jące  p r z e c iw k o  tego 
rodza ju  j jad  h o c “ u ku tym  p ra w om , k tó re  r o z ­
g o r y c z a ją  ro b o tn ik ó w  i zaos trza ją  t y lk o  w S a  
społeczną.

M ię d z y n a ro d o w y  zw ią z e k  m e ta lo w c ó w ,  l ic zący  
oko ło  póhnil iona c z łon kó w ,  na n a d z w y c za jn e m  
pos iedzen iu  20 w rześn ia  uchw a li ł  u d z ie l ić  m e ­
ta lo w em u  z w ią z k o w i  s zw ed zk iem u  pó ł  m il iona  
marek zap o m o g i  oraz  zw ró o S a Ł ie  z o d e z w ą  do 
w szys tk ich  z w ią z k ó w  m e ta lo w y c h  w  ró żn ych  
kra jach o da lsze zb ie ran ie  ś ro d k ó w  w  ty m  celu.

Wobeęfe tego  robo tn icy  będą  m og l i  i.eszcze 
długi czas p o zo s ta ć  w  walce.

T o w a r z y s z e k  N ie  zapom ina jc ie ,  że  r ó w n ie ż  
i n a szym  o b o w ią zk ie m  jes t  p r z y c z y n ić  się do 
w a lk i  n aszych  s zw ed zk ich  k o l e g ó w  i zb ie ra jc ie  
na k a żd y m  k roku  składki, Saby  zad o k u m en to ­
w a ć  n im i naszą  m ięd zy n a ro d o w ą  solidarność 
robotn iczą .  N ie  bąd źm y  ostatnim i i w  m iarę  m o ­
żnośc i  d o p o m ó ż m y  do z w y c ię s tw a  nad w y z y ­
sk iw aczam i s zw edzk im i.

Z sądów przemysłowych.
'  Z a w o d o w e  w y k s z ta łc e n ie  uczn ia .  P e w ie n  p ra ­
k ty k a n t  m echan iczny,  w zg lę d n ie  je g o  p ra w n y  
zastępca, za sk a rży ł  s w e go  majstra o w y s ta w ie ­
nie św iadec tw a .  W s p o m n ia n y  uczeń  p ra k ty k o ­
w a ł  u p o z w a p e g o  p rzesz ło  rok, p o c zem  ze rw a ł  
stosunek nauki, a lb o w iem  p o z w a n y  m ajster  od 
tr zech  m ies ięcy* n ie  za trudn ia ł żad n ego  c ze la ­
dnika, w sku tek  c z e go  nie da\v,kł sposobności 
u c zn io w i  do n a le ż y te g o  w y k sz ta łc en ia  się w  za ­
w o d z ie .  P o z w a n y  dom aga ł się od rzucen ia  skargi, 
p rzy ta cza jąc ,  że  on sam p ięć  lub sześć r a zy  
d z ienn ie  udaje się ze  s w e g o  sk lepu do w a r ­
sztatu, b y  dog lądnąć .prapu jących  u czn iów ,  p iz y -  
czem  daje  im  w s k a z ó w k i  i poucza , ja k  daną r o ­
bo tę  w y k o n a ć .  N ie  m ożna w ię e tw ie rd z ić ,  że  uczjęń 
nie m ial sposobności do w y u c ze n ia  się z a w o d u  
i n ie  b y ło  w o b e c  te g o  pow o d u  do ze rw an ia  s to­
sunku nauki, d la tego  te ż  on  św ia d ec tw a  nauki 
w y s ta w ić  nie jes t  ob o w ią za n y .

Uczeń, p rzes łu ch iw an y  jako  św iadek , ze zn a ł ,  . 
że  podcżifs, g d y  daw n ie j  prócje Irżech  u c zn iów  
p ra cow a ł  w  w arsz tac ie  z a w s z e  jeden  cze ladn ik ,  
to  od  trzech m ies ięcy  p racow a l i  ty lk o  sami u czn io ­
w ie . O skarżony  w  w arsz tac ie  nie p racow a ł,  lecz  
za t ru dn ion y  b y ł  w  sk lep ie  p r z y  s p r z e d a ży ;  od 
czasu do czasu p rz y ch o d z i ł  do w a r s z 1 atu i r z e ­

c z y w i ś c i e  dog ląda ł i d aw a ł  w s k a zó w k i  p ra cu ją - ’ 
--Cym ńcź-niom.
Sąd p r z e m y s ło w y  p rz ych y l i ł  się do skarg i uczn ia, 
a to z następu jących  w z g l ę d ó w :  ^Majster o b o ­
w ią za n y  je s t  do w y s ta w ie n ia  św iad ec tw a  nauki 
po myśli g  104 ust. 1 ust. przem . ty lko w  raz ie  
p ra w n ego  ro zw ią za n ia  stosunkn nauki, t. j. g d y  

i s t n ia ł y  w ed łu g  §  101 nst. p rzem  dosta teczne  p o ­
w o d y  do r o zw ią za n ia  stosunku nauki, bez w zg lędu  
na lo, c z y  r o z w ią z a n ie 1 t-o nastąpiło  po ukoń czon e j  
nauce, c z y  też  w  czasiehfe j t rw a n ia .  Sąd p rz e ­
m y s ło w y  u w a ża  za w y k lu c zo n e ,  b y  i n o ż n j A v  
s p o d z i e  s i ę  n a l e ż y t e g o  z a w o ­
d o w e g o  w, y  k s z t a ł c e n i a  u c z n i a  t a  m,  
g d z i e  n i e m a s p o s o b n  o ś c i p r z y  g  1 ą d a: 6 
s i ę. p ij a c y  w y u c z o n e g o  r o b o t n i k a  i o d 
c z a s u  d o  Ią z .i s u  1> r a ć w  n i e j  s a m  u- 
d z i a t .  P o zw a n y ;  p rzez  to, że  sam w  w a rs z ta ­
cie n ie p racow a ł i od d łu ższego  czasu nie miał 
c ze ladn ika , zan iedba ł w  w y s o k im  i  stopniii-Jcią- 
żące  n a ;" ’niin o b o w ią zk i ,  ja k o  na nau czyc ie lu ,  
w o b e c  c ze go  sk a rżący  był u p ra w n io n y  do p r z ed ­
w c ze s n e g o  r o zw ią za n ia  stosunku nauki i p o ­
z w a n y  św ia d ec tw o  za  o/.as, d o ty ch czaso w e j  nauki 
o b o w ią z a n y  jes t w ydać .

R o z j f t j i ^ o ś P B i .
P i ja ń s tw u  w  Rosyi.  Jak p isze g a ze ta  „R o s s i ja 11, 

w  P e te rsburgu  jed en ^ tp i ja i jy  p rzypada  na 
ludzi. N a jw ię ce j  pij jeą  częśc ią  s to l icy  je s t  t. zw . 
„c z ę ś ć  m o s k iew sk a 11. W  niej ilość p i janych , k tó ­
r y ch  p rzyw oż .ą  dla o t r z e źw ien ia  do „K a m e r y  dla 
p i ja n y c h 11, s ięga  >20 ty s ię c y  osób, w  tem  3 t y ­
s iące kob ie t .  O gó ln ie j  w  ciągu roku, 77 tysięjo j 
osób  nocu je  w  cyrkułach. L iczba  zaś pijanyclji, 
z a t r zy m a n y ch  na ulicąch Pe tersburga ,  w  ciągu 
ty go d n ia  p rzeds taw ia  się jak  następu je  : w  n ie ­
d z ie lę  —  11 ty s ię c y  osoby w  p on ied z ia łek  —  
10 tys ięcy ,  w e  w to r e k  —  7 tys. 700 osób, 
w e  środę —  7 tys. 100 o s o b o w e  c zw a r tek  —  
7 tys ięcy ,  w  p ią tek  —  6 tysTęćy?5 w  sobotę;9, tys. 
600 osób.

Z powodu strejków i bojkotów 
o m i ja ć  nalsiy następujące miejscowości:
M e ta lo w c y  w s zys tk ic h  k a te g o ry j :  K ra k ó w  (F ab ryk a  

M P e t e r s a im a ) ;  T a r n ó w  ( fa b ryk a  B a r t i k a ) ; 
W ie d e ń  („ A l fa  S e p a r a t o r 11, M b ry k a  to w a r ó w  
b laszanych  i m a s zyn  m leczarsk ich , X II .  W ie -  
nerbergstragse ) ; G ó b lasbruck  ( f i rm a  R ic h t e r ) ;  
W a ld f  gg ( f i rm a  Georg Z u g m a y e r  i S y n ) ; Luss in -  
piccolo ( P o b r z e ż e ) ; B u d a p e s z t  ( f a b ry k a  m a­
s zyn  W u lk a n )  I  H rschb erg  n d  Ś ląs ku  ( to w .  akc. 
dła b u d o w y  m aszyn , daw n ie j  H a rk e  i H o f -  
m a . j i i ) ,  S e r a je w o  w szy s tk ie  warszLaty ).

B la c h a rz e :  M e r a n ;  A g ra m  i Zs o in a  (w s zy s tk ie  
w a rs z ta t y ) ;  Passau (B a w a rya )  w s zy s tk ie  w a r ­
szta ty ) .

Ś lu s a rz e :  M e ra n  (w s zy s tk ie  w arszta ty ).
T o k a r z e :  Kapfe . iber&  ( f i rm a  Braci B o h lar ) .
Ś lu s a rz e  g a la n te ry jn i  ■ W ie d e ń  (w s zy s tk ie  w a r ­

szta ty ).  .
Ś lu s a rz e  m e b lo w i:  W ie d e ń  (w s zy s tk ie  w a rs z ta ty ) .
O d le w a cze  i f o r m ie r z y :  G o rl ice  (W e g n e r ) ;  M i i rz -  

zusc h lag  ( f i rm a  B lu c k m m n ) ; A n d r i tz  ( fa b ry k a  
m aszyn  A n d r i tz ) ;  N eisse  ( f i rm a  R ett ig  i C o m p . ) ; 
T ie fe n h a c h  n. Dcssą (Ant. John).

M o d e l i ś c i : T a r n ó w  (Bracia  B a r t ik ) .
P i ln ik a r z e  : T a r n ó w  ( fa b ryk a  B a r t ik ą ) ;
D r ik e r z y :  W ie d e ń  (w s zy s tk ie  zak łady ).
N o ż o w n ic y :  Ni-xdorf w  Czech ach  ( f i rm a  Joha.in  

D it t r ic h  recte  K ir s rh k s s p e r ) .
K o w a le  m i e d z i : Uśc ie  nad Elbą (ws/.ystkie w a r ­

sztat j  ).
Z e g a r m is t r z e  : St. G o tth ard  W ę g r y .

Komunikaty.
S E K R E T A R Y A T  K R A J O W Y .

(Kraków, ul. W iślna 5, !!. piętro).

B aczność f u n k ey o n a ry u s ze  grup m ie js c o w y c h  
i s ta c y j  p ła tn ic zy c h .

Z w r a c a m  uw agę ,  iż c z ło n k o m  k r a jo w e j  o r g a ­
n izacy i  w  Czech ach  m e  wo lno  w y p ła c a ć  żadnych  
zapom óg.

Na le g i ł y m a r y a c h  tych j e s t  n a p isa n e  : „S va z  
czeskych  K im d e in i ic u  s id ła m  v P r a z t r .  C z ło n ­
k o w ie  ci n ie  m a ją  p ra w a  w  naszych o rg a n iz a -  
cyach do p o b ie ra n ia  z&pomóg.

U p ra s z a m  z as to s o w a ć  sio w zu p e łn o ś c i  do wyż  
w y m ię ;  ionyeh w s k a z ó w e k .

Za Sekre tąryut: 
W ilh e lm  T o p in e k .

D o  w s z y s tk ic h  grup  i s taoy j p ta tn ic z y c b  !

P o n ie w a ż  re d ak c y ę  „ M e t a lo w c a "  z d n ie m  d z i ­
s ie jszy m  o b ją ł  to w .  W i lh e lm  T o p in e k ,  p rze to  
w s z y s tk ia  l is ty  i kornsp tn d en eye  da re n a k c y i  
o ra z  z a m ó w ie n ia  „ M e t a lo w c a "  a d re s o w a ć  n a le ż y :  
W ilh e lm  T o p in e k ,  K rakó w , W iś ln a  5, I I .  p.

Zgubiono następujące książeczki leg itym acyjne:
J a n  B e r g e r ,  tokarz,, nr. centr. 108.517, urodzony 

dnia 6 -czerwca 1887 w  Hobenber^y przystąpił dnia 24 
kw ie tn iu  l90 ir  w -H a in fe lć f ;  Ci e r g  S l e . d c ,  ślusarz, 
nr. Tentr. 48.958, urodzony dnia ~r czerwca 1886 w  Ve- 
leli, przystąpił dnia 5 sierpnia 1905 w  Slail lan; F r a  u z 
H a m p a p a, ślusarz, nr. cenLr. RjStSSO, urodzony dnia 
2t) stycznia 1891 jbś Sadek, przystąpit dnia 3 paździer­
nika 1908 w  W iędn iut B e r t a l a n  T  a j t i, kow al, 
nr. centr. 189.91)5, urodzony dnia IG listopada 1883 
w  Jasobati (W ęg ry ) ,  przys 'ąpit dnia 5 września 1908 
w  Wiedniu.

/

Zw raca się uwagę wszystkich kasyerów jg ru p  i stacyj 
płatniczych, by na powy?|ze le g i tym ac je  n i e  w y ­
p ł a c a l i  w s p a r c i a  p o d r ó ż u e g  o, lą& ^takowe  za ­
trzymali i odesiali  do .Centrali.

Literatura partyjna.
W o re k  Judaszów  c zy l i  r z e c z  o k l e r y k a ­

l i z m i e ,  napisał F ran c iszek  Młot. C ena  za  e- 
g z em p la r z  boga to  i lu s trow an y  60 hak, z p r z e ­
sy łką  p o c z to w ą  80 hal.

M a n i fe s t  k o m u n is tyc zn y  K aro la  Maran i F r y ­
d e ryk a  Engelsa. Z por tre tam i au to rów .  W y d a ­
n ie  drugie .  Cena 30 ha lerzy .

C ze rw o n y  k a te c h iz m ,  napisał F ran c iszek  Cza- 
ki. Cena 6 hal., z p rz esy łką  p o c z to w ą  8 bal.

Z a m ó w ien ia  na te  w s zy ą lk ie  w y d a w n ic tw a  
n a le ż y  nadsy łać ty lko  na a d r e s : Z yg m u n t  K le ­
m en s iew icz ,  K ra k ó w ,  W iś ln a  5.

Właścic iel:  Franciszek Domes. W yd aw ca :  Ludwik Exnar. O dpow iedzia lny  redaktor:  W ilhelm  Topinek. Drukarnia Ludow a  w  Krakowie .


